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Strona 1
ROSEANNE WILLIAMS
ZŁY
CHŁOPAK
Tytuł oryginału The Bad Boy
0
Strona 2
ROZDZIAŁ 1
Może ten chłopak nie był zły aż do szpiku kości, ale jego wygląd
świadczył, że przeszedł twardą szkołę ulicy. Meri Whitworth
wystarczyło jedno spojrzenie na wysoką postać, rozpartą niedbale w
ostatniej ławce, i już wiedziała, z kim ma do czynienia.
Należał do tych urodzonych buntowników i rozrabiaków,
spędzających sen z oczu każdemu nauczycielowi. Jego ciemne,
niesforne włosy sięgały ramion. Meri mogła się założyć, że ukryte pod
S
czarną skórzaną kurtką, białą koszulką i obcisłymi dżinsami ciało
zdobił przynajmniej jeden tatuaż. Nabrała pewności, kiedy dostrzegła
sypialni, pomyślała. R
leżący pod ławką motocyklowy kask.
To pewnie jeden z tych typów, który parkuje swojego harleya w
W tym momencie napotkała jego wzrok i poczuła się dziwnie
niepewnie pod wyzywającym spojrzeniem błękitnych oczu,
połyskujących zimno jak chromowane części motocykla, Szybko
odwróciła się do tablicy, żeby wypisać swoje imię i nazwisko. To
pozwoliło jej odzyskać równowagę i mogła spokojnie zwrócić się do
klasy.
- Emmett Magnusson przesyła państwu pozdrowienia znad
jeziora Tahoe. Niestety, wczoraj złamał nogę, jeżdżąc na nartach.
Jakiś czas pozostanie w szpitalu, ale ma się dobrze. Ja zaś nazywam
się Merideth Whitworth i będę go zastępować, dopóki nie...
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- Panna czy pani Whitworth? - To niedbale rzucone pytanie
dobiegło z ostatniej ławki.
- Wystarczy Merideth - stwierdziła krótko. - Chciałabym,
żebyśmy w naszych rozmowach zrezygnowali z oficjalnych form -
wyjaśniła. Kilka osób uśmiechnęło się do niej z aprobatą.
Klasa Emmetta liczyła dwudziestu pięciu uczniów. Rozrzut
wieku, jak to bywa w szkołach wieczorowych, był ogromny: od
dwudziestu pięciu do siedemdziesięciu lat. Stanowili mieszankę
narodowości i ras, charakterystyczną dla Kalifornii w ogóle, a dla
Berkeley w szczególności.
S
Wszyscy porzucili kiedyś naukę w szkole średniej i teraz
zapragnęli nadrobić braki w edukacji, i zdać maturę w szkole
R
wieczorowej.
- Jeśli pragniecie znać moje kwalifikacje - ciągnęła Meri, nie
zrażona kpiącym spojrzeniem typa z ostatniej ławki - to przez rok
uczyłam angielskiego w Turner High, a przez ostatnie trzy lata
pracowałam w Pacific School. To szkoła dla wybitnie uzdolnionych
dziewcząt. W tym semestrze wzięłam urlop naukowy, żeby opracować
swoje badania. Muszę powiedzieć, że prośba Emmetta o zastępstwo
była mi bardzo na rękę, bo potrzebowałam trochę wytchnienia.
Przemilczała fakt, że musiała się zgodzić na zastępstwo, gdyż w
rejonie brakowało nauczycieli, a ponadto miała wobec Emmetta
moralny dług, którego tak naprawdę niczym nie mogła spłacić.
- W sekretariacie dostałam listę klasy, ale wolałabym, żeby
każdy sam powiedział coś o sobie. W ten sposób lepiej się poznamy.
2
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Proszę, kto pierwszy? - spytała z zachęcającym uśmiechem, sadowiąc
się za biurkiem.
Starszy, ubrany z niedbałą elegancją mężczyzna, siedzący na
wprost Meri, odwzajemnił się jej miłym, szczerym uśmiechem. Dobry
początek, ucieszyła się w duchu.
- Proszę się przedstawić - zachęciła.
Gestem świadczącym o zakłopotaniu przeciągnął dłonią po
lśniącej łysinie.
- Nazywam się Joe Bartell. Razem z moją panią dochowaliśmy
się szóstki dzieciaków i wszystkie jak trzeba skończyły szkoły.
S
Pozazdrościłem im. Teraz, kiedy odszedłem na emeryturę z rafinerii w
Richmond, chcę się uczyć. Dzieciaki nie będą musiały wstydzić się
R
ojca.
- Brawo, tak trzymać, Joe. - Merideth z uśmiechem uniosła kciuk
do góry.
- Arlene Ainsworth - przedstawiła się siedząca w drugiej ławce
kobieta. - Rozwiedziona. Troje dzieci. Haruję jako kelnerka za
głodową stawkę. Muszę mieć maturę, żeby zdobyć lepszą pracę.
Następny był Hector Chamorro, przystojny ogrodnik, mający
ambicję, by jako pierwszy w rodzinie zdobyć średnie wykształcenie.
Po nim zgłosiła się Mai Nguyen, drobniutka szwaczka o cichym
głosiku, która wymarzyła sobie, że zostanie inżynierem elektrykiem.
- Charleston Lamb, czarny siedemdziesięciolatek, wyznał z całą
powagą, że musi zdobyć maturę ze względu na żonę, ponieważ
3
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zwierzyła mu się, iż podniecają ją wykształceni ludzie. Meri
zorientowała się, że ma przed sobą klasowego wesołka.
I tak po kolei każdy opowiadał o sobie i swoich planach, aż
przyszła kolej na buntownika z ostatniej ławki.
- Mówią na mnie Piwek - oznajmił, a po chwili tonem
wyjaśnienia dodał: - Brodrick.
To obudziło czujność Meri. Był tylko jeden Brodrick na liście, o
imieniu Baxter. Zgodnie z tym, co przekazał jej Magnusson, ów
Brodrick mógł uczęszczać na zajęcia tylko trzy razy w tygodniu.
Emmett udzielał mu dodatkowych lekcji w domu, w piątki po
S
południu i w niedziele wieczorem. Meri zgodziła się przejąć te
zobowiązania. Wówczas nie wiedziała jednak, kim ma być jej
R
przyszły uczeń. Emmett powiedział jej o Baxterze Brodricku tylko
tyle, że ma, jak to określił, "zabawną ksywkę". Spodziewała się kogoś
starszego, ustatkowanego, a nie takiego „Ciemnego Piwka", jak
kpiąco nazwała go w myśli.
Dała mu chwilę do namysłu, by mógł sformułować kilka zdań o
sobie, ale on tylko patrzył na nią w milczeniu. Gdyby był zwykłym
licealistą, spio-runowałaby go wzrokiem. Rok w Turner High nauczył
ją takich pojedynków. Przegrała tylko raz. O jeden raz za dużo.
Ale teraz miała do czynienia nie z dorastającym chłopcem, tylko
z bezczelnym, seksownym przystojniakiem, zaprawionym do
twardego życia w miejskiej dżungli, któremu najwyraźniej nie
podobała się rola grzecznego ucznia. Prawdę mówiąc, nie wiedziała,
jaką taktykę ma przyjąć.
4
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Kątem oka dostrzegła, że Joe ziewa ukradkiem, i to
przypomniało jej o obowiązkach. Wzruszywszy ramionami, odwróciła
się od Baxtera Brodricka, podeszła do tablicy i zapisała temat.
- Charleston - zaczęła energicznie - powiedz, czy poprawne jest
następujące zdanie: „W sobotę, jadąc z córką do sklepu, zepsuł się
samochód"?
Murzyn z zakłopotaniem pogładził siwego wąsa.
- No więc... to zależy, prawda? Zacznijmy od tego, czy masz
córkę, Merideth?
- Mam.
S
- I jeździsz z nią na zakupy? - zapytał, zabawnie wywracając
brązowymi oczami.
R
- Tak. — Meri nie mogła powstrzymać uśmiechu.
- W zeszłą sobotę też pojechałaś?
Pora przerwać to badanie, pomyślała.
- Szanowny panie, czy marzy pan o maturze, czy o dyplomie
sędziego śledczego? - zapytała z przekąsem.
Wszyscy się roześmieli. Nawet usta Piwka wykrzywił radosny
grymas.
No, panie Olewacki, a więc bywa pan spontaniczny, pomyślała z
miłym zaskoczeniem.
Charleston zachichotał.
- Dziś matura, a jutro egzamin do kalifornijskiej palestry. Ale
wracając do sprawy, powinnaś powiedzieć: „ W sobotę, kiedy
jechałam z córką do sklepu, zepsuł mi się samochód."
5
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- No, nareszcie - uśmiechnęła się Meri i zwróciła do
wietnamskiej szwaczki. - Czy Charleston ma rację, Mai?
- Chyba tak. Tamto brzmiało śmiesznie, prawda?
- Bardzo dobrze. - Meri powiodła spojrzeniem po klasie. -
Proszę, teraz Piwek - wywołała go z przymusem. - Powiedz, gdybyś
był z nami, czy mogłabym powiedzieć: „Jadąc z córką na zakupy,
zabrałam ze sobą znajomego"?
Odpowiedzią było przedłużające się milczenie. Już miała inaczej
sformułować pytanie, kiedy dosłyszała wreszcie mało uprzejme:
- W żadnym wypadku.
S
- Dlaczego?
- Nie jestem towarzyski.
R
Wyzwanie było oczywiste. Meri przeszyła buntownika twardym,
belferskim spojrzeniem.
- Nie interesują mnie twoje preferencje towarzyskie. Oczekuję
konkretnej odpowiedzi.
- Czy mogłabyś powtórzyć pytanie?
- Ja odpowiem-zgłosił się ochoczo Joe.-W ogóle to sobie myślę,
że nawet ci nasi wygadani politycy z telewizji są na bakier z
gramatyką i normalny człowiek głupieje, bo nie wie, jak ma być
naprawdę. Czasem coś zgrzyta, jak w tym pierwszym zdaniu, które
podałaś, kiedy się wydawało, że to samochód jechał z twoją córką na
zakupy. Za to drugie zdanie jest w porządku i nie ma sprawy -
oświadczył z przekonaniem, podkreślając swoją rację uderzeniem
spracowanej dłoni o pulpit.
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Meri gotowa była go uściskać, wdzięczna, że wybawił ją z
trudnej sytuacji. Piwek najwyraźniej dawał jej do zrozumienia, że
uniknie kłopotów, jeśli nie będzie go pytać. Jednak gdyby
zrezygnowała z pytania, poniosłaby pedagogiczną klęskę. Na razie
postanowiła dać spokój i do końca lekcji nie zaszczyciła go nawet
spojrzeniem.
- To wszystko na dzisiaj - oznajmiła klasie. - Widzimy się jutro.
Aha, i oddajcie mi do sprawdzenia testy ortograficzne.
- Miło było, Meri - rzucił Joe wychodząc.
- Dzięki ci, Merideth - zawtórowała mu Arlene. Hector z
S
uśmiechem wręczył jej swój test.
- Gracias. Buenos noches.
R
Meri była przyjemnie zaskoczona. Nigdy się nie zdarzyło, by
którykolwiek z licealistów dziękował jej za uczenie czegoś tak
nudnego jak gramatyka.
- Istne z nas aniołki, co? - zagadnął Charleston.
- Emmett powiedział mi, że jesteście jego najlepszą klasą, i
zapewniał, że będę zadowolona - odparła szczerze.
Charleston zerknął znacząco na Piwka, który leniwie podnosił
się z ławki i dodał szeptem:
- Bardzo mu się podobasz, bardziej, niż chciałby to okazać.
Meri ze zdumieniem uniosła brwi. Och, oczywiście, że się z
mety postawił, ale pomyśl: który szpaner uczyłby się po nocach, żeby
zrobić maturę?
7
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- Zgoda, ale jego postawa w klasie pozostawia wiele do życzenia
- odszepnęła. - Czy wobec Emmet-ta też tak się zachowywał?
- Skąd, nigdy. No, ale Emmett nie jest przystojną kobietą...
To mówiąc mrugnął do niej znacząco, oddał test i wspierając się
na lasce, pokuśtykał do drzwi.
Meri podniosła wzrok i zobaczyła wysoką, górującą nad nią
postać; Piwek stanął przed biurkiem w niedbałej, wyzywającej pozie.
Czarna skóra kurtki uwydatniała szerokie ramiona. Kask, niedbale
trzymany zapasek, dyndał w jednej ręce, a kciuk drugiej zahaczał za
szeroki, nabijany pas.
S
- Boisz się mnie? - zapytał prowokującym tonem i mierząc ją
chłodnym spojrzeniem, podszedł o krok bliżej.
R
Dziki, niebezpieczny samiec, pomyślała, zgarniając drżącą ręką
papiery.
- Nie, nie boję się — odpowiedziała. Taki sam był ojciec jej
dziecka: chmurny, drażliwy, nieobliczalny. Meri pożałowała, że nie
wyszła z klasy razem z innymi.
- Co cię tak we mnie przeraża? - spytał Piwek, kładąc kask na
biurku. - To? - wskazał kciukiem na czarną, nabijaną ćwiekami
kurtkę.
- Nie.
- A może to? - Przesunął palcem wzdłuż ukośnej blizny,
przecinającej ciemną brew.
- Nie - wycedziła przez zaciśnięte zęby.
8
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- Byłabyś jeszcze bardziej przerażona, gdybym pokazał ci mój
tatuaż - stwierdził ze spokojem. - Nie umiesz kłamać.
- A ty nie umiałbyś nawet udawać dżentelmena - odparowała,
wojowniczo wysuwając podbródek.
Drgnął, jakby uderzyła go w twarz, a potem nagle po raz
pierwszy uśmiechnął się, pokazując białe, równe zęby.
- W dodatku wpadłaś, bo czekają cię piątkowe i niedzielne lekcję
ze mną - dodał ze złośliwą satysfakcją. - Gdzie się będziemy
spotykać? U ciebie czy u mnie?
- Jak sobie życzysz.
S
- W takim razie u mnie.
- Świetnie, Piwku. Emmett dał mi adres. Będę w piątek.
R
- I po godzinie uciekniesz, jeszcze bardziej przerażona niż teraz,
co?
- Nie będę przerażona i nie ucieknę.
- Zobaczymy - mruknął i niespodziewanym ruchem wsunął rękę
pod rozpiętą kurtkę.
Meri zaczerpnęła tchu gwałtownie i cofnęła się o krok. W
wyobraźni mignął jej upiorny błysk wysuwającego się nagle
sprężynowego ostrza. Natychmiast zganiła się za histeryczną reakcję.
Tamta sprawa należała już do odległej przeszłości, jednakże pomimo
tych argumentów ciągle miała miękkie kolana.
- Wiesz, nad czym się zastanawiam? - zapytał.
- Nad czym?
9
Strona 11
- Dlaczego ktoś taki jak ty uczył przez rok w nędznej publicznej
szkole. Jesteś przecież wnuczką Matyldy Mansfield, prawda?
Meri przytaknęła z rezygnacją.
- Skąd to wiesz?
- Skąd może o tym wiedzieć taki prostak ze slumsów jak ja - to
chciałaś powiedzieć?
- Nie miałam na myśli...
- Daruj sobie usprawiedliwienia. Wiem, ponieważ tylko dzięki
gazetom nie zwariowałem, kiedy siedziałem dwa lata za kradzież
samochodów. Czytałem wszystko, od deski do deski, łącznie z
S
kroniką towarzyską. Tam pani zadebiutowała, śliczna panno Me-
rideth Mansfield.
R
Więzienie. Kradzież samochodów. Meri nerwowo przesunęła
językiem po wyschniętych wargach,
- To było dawno - powiedziała cicho.
- Może, ale nadal nie rozumiem, dlaczego marnowałaś się w tak
podłej budzie jak Turner High. Co innego, gdyby to była prywatna
pensja dla dziewcząt z dobrych domów.
- Po pierwsze, mówiłam już, że pracowałam tam dawno temu, a
po drugie, w rodzinie Mansfieldów istnieje tradycja działalności
społecznej. Nie chciałam być gorsza, choć i tak nie zrobiłam tyle, ile
inni z naszego rodu.
- No tak, poświęcałaś się na rzecz publicznego dobra tylko przez
rok - zauważył z ukrytą kpiną - Coś ci nie pasowało? Pewnie dały ci
popalić takie żule jak ja, co?
10
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Meri zmusiła się, by spojrzeć mu w oczy, mówiąc sobie, że
Piwek nie może przecież wiedzieć, jak blisko jest prawdy.
- Zgadza się - potwierdziła, mając nadzieję, że półprawda mu
wystarczy.
Nie wyglądał na przekonanego. - Nadal mieszkasz w Piedmont?
- indagował.
- Tak. Z córką i z babcią.
- Nie wiedziałem, że miałaś męża.
- W swoim czasie rozpisywały się o tym kolumny towarzyskie.
- Ale już chyba nic masz?
S
- Nie. O rozwodzie również mogłeś tam przeczytać. Dziwię się,
że umknęła ci ta wiadomość, skoro tak uważnie studiowałeś prasę.
R
- Skończyłem czytać, kiedy wyszedłem z pudła. Ale Piedmont
nie zmienił się przez te dwa lata. Taki nauczyciel jak ty, Merideth,
może przebierać w propozycjach.
- Czy moja pozycja społeczna drażni cię do tego stopnia?
- Owszem, dokładnie do tego stopnia, do jakiego ty gardzisz
moją.
- Ja nie...
- Nieprawda. Widziałem, jak zadarłaś nosa, kiedy tylko mnie
zobaczyłaś. I widzę, jak na mnie patrzysz teraz, kiedy usiłuję cię
wysondować. Piękna i bestia - uśmiechnął się krzywo. - Wręcz
książko wy przykład niedobranej pary. Będziemy mieli pole do
popisu, zanim Emmett wróci.
- On szybko wróci - powiedziała, cofając się ż rezerwą.
11
Strona 13
- Nie tak szybko. Zdążysz się ze mną pomęczyć. Pewnie
spodziewałaś się jakiegoś gładkiego, milutkiego chłopczyka, a nie
takiej zakały jak ja - rzucił swobodnym tonem, któremu przeczył
zimny błysk oczu.
- Nie widzę żadnego powodu, dla którego nie mielibyśmy
odbywać normalnych lekcji, Piwku.
- Uwierzę, jak przestaniesz szczękać zębami ze strachu.
- Zrozum, jeśli ty... - urwała widząc, jak nagłym ruchem sięga
pod kurtkę.
- Jeśli ja co? - Opuścił rękę. Meri cofnęła się jeszcze o krok.
S
- Nie dotykaj mnie - ostrzegła. - Będę...
- A kto powiedział, że chcę cię dotknąć? - zaśmiał się,
R
obchodząc biurko.
- Nawet nie próbuj!
W kilku susach był przy niej.
- Ręce przy sobie, bo będę krzyczeć - ostrzegła Meri, usiłując
zachować zimną krew.
— Nawet jeżeli cię nie dotknę? - zapytał i wyszarpnął coś zza
pazuchy.
Nabrała już powietrza w płuca, by wydać z siebie rozpaczliwy
wrzask, ale wypuściła je ze świstem, kiedy zobaczyła, co Piwek
trzyma w ręku.
— Proszę, oto mój test - oznajmił, z niewinnym uśmiechem
wręczając jej złożoną kartkę.
12
Strona 14
Meri patrzyła na niego w osłupieniu, z bezsilnie opuszczonymi
rękami, niezdolna wykrztusić słowa. Nawet nie zareagowała, kiedy
wsunął jej kartkę w kieszeń żakietu i ruszył ku drzwiom.
W progu zatrzymał się nagle i odwrócił.
— Czego się właściwie spodziewałaś, Merideth? - zapytał po
długiej, dręczącej chwili. - Sprężynowca? Kastetu? A może czegoś
jeszcze gorszego?
Dopiero łomot zatrzaskiwanych drzwi przywrócił ją do
rzeczywistości. Ciężko opadła na krzesło. Gwałtowne pulsowanie
krwi niemal rozsadzało jej czaszkę.
S
Sprężynowca, kastetu, a może czegoś jeszcze gorszego... O
Boże!
R
W Turner High był nie tylko nóż, którym jej grożono, ale i coś
jeszcze gorszego. Boleśnie zacisnęła powieki, broniąc się przed
koszmarnym wspomnieniem i odchyliwszy się na oparcie, wzięła
głęboki oddech.
Myśl o Trinie, nakazała sobie. Pomyśl, że zło obróciło się w
dobro. Wspomnienie ukochanej córeczki przywróciło jej spokój.
Otworzyła oczy i rozłożyła kartkę z testem Piwka. Zauważyła
drobny błąd w pisowni i szybko przejrzała resztę. Tylko ten jeden
błąd, na dwadzieścia słów.
Emmett byłby zachwycony. Zawsze cieszył się, kiedy uczniowi
się powiodło.
Ten misiowaty, stale roztargniony brzydal był urodzonym
pedagogiem. Przysięgły stary kawaler, starszy od Meri o dziesięć lat,
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został jej opiekunem w czasie praktyki w Turner High. Znajomość
szybko przerodziła się w głęboką przyjaźń. Dwie miłe, lecz mało
ekscytujące randki przypieczętowały tylko przyjacielski charakter ich
stosunków.
Meri spojrzała na zegarek. Wieczorne zajęcia skończyły się i
budynek opustoszał. W takich samotnych chwilach najlepiej jej się
pracowało. Szybko wpisała wynik testu Piwka i sprawdziła pozostałe.
Po rozmowie z tym człowiekiem odżyły koszmarne
wspomnienia. Tak bardzo chciałaby powiedzieć Em-mettowi, że nie
będzie uczyła Baxtera Brodricka, ale wiedziała, że tego nie zrobi.
S
To właśnie Emmett, wypróbowany i dyskretny przyjaciel, stanął
po jej stronie cztery lata temu. Kiedy zwierzyła mu się, że jest w
R
ciąży, zaproponował jej małżeństwo. Nie zadawał żadnych pytań,
choć nigdy nie powiedziała mu całej prawdy. Nie mogłaby zawieść
takiego człowieka.
Wstała, włożyła papiery do teczki i wyjęła kluczyki. Trudno,
jeśli spotkanie Piwka obudziło stłumione emocje, będzie musiała
ponownie zepchnąć je w niepamięć. I zrobi to.
Szła zamyślona przez puste szkolne korytarze. Wszyscy mówili,
że wesoła, trzyletnia Trina z szarymi oczami, jasnymi lokami i
drobnymi, regularnymi rysami jest bardzo podobna do matki. Sama
Meri przyznawała, że podobieństwo jest wyraźne.
Pierszym słowem Triny było: mama. Następnym: Pluskwa. Tak
Meri nazwała pieszczotliwie brązowego volkswagena, którego dostała
jeszcze na studiach. Nawet teraz, kiedy w garażu stał już nowy wóz,
14
Strona 16
nie miała serca rozstać się z poczciwym gratem i jak zwykle
przyjechała nim do pracy.
Stary volkswagen stał samotnie na opustoszałym parkingu dla
nauczycieli. Ale obok, na parkingu dla uczniów dostrzegła jeszcze
jeden pojazd - potężnego, lśniącego chromem harleya. Siedział na nim
Piwek, wyraźnie na nią czekając.
R S
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ROZDZIAŁ 2
- Meri poczuła skurcz strachu w gardle. Co ten człowiek jeszcze
tu robi? W pośpiechu ruszyła do samochodu.
Kiedy zamykała drzwi, usłyszała ryk uruchamianego motocykla.
Sama również włączyła stacyjkę, ale stary silnik tylko zakaszlał i
zgasł. Zablokowała drzwi od środka i ponownie przekręciła kluczyk.
Tym razem silnik zaskoczył, ale pracował nierówno, z wysiłkiem.
Stara Pluskwa zwykle potrzebowała czasu, by wyrównać obroty.
- Rozgrzewaj się, stary, no już-szeptała, nerwowo pompując
S
pedał gazu.
Słysząc ryk harleya, usiłowała uspokoić się myślą o Trinie, ale
R
wyobraźnia podsuwała jej groźny obraz mężczyzny w czarnej kurtce.
Bała się spojrzeć przez okienko. Miała nadzieję, że Piwek odjedzie.
Pochyliła głowę nad kierownicą i w skupieniu nasłuchiwała, kiedy
dychawiczny silnik będzie gotowy dojazdy.
Nagle podskoczyła ze strachu, słysząc pukanie w szybę.
Odwróciła się i zobaczyła czarny motocykl tuż przy samochodzie.
Ręka w skórzanej rękawicy zapukała ponownie. Nie mogła dostrzec
twarzy mężczyzny za osłoną kasku.
Gestem nakazał jej opuścić szybę. Posłuchała, lecz zrobiła tylko
małą szparę.
- Złapałaś gumę! - zawołał, przekrzykując warkot obu silników.
- W prawym tylnym kole.
16
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Czy naprawdę tak było, czy tylko użył podstępu, by wywabić ją
z wozu? Wcześniej nic nie zauważyła, ale jej myśli zajęte były czymś
innym. W każdym razie nie miała zamiaru wychodzić i sprawdzać.
Siedząc zamknięta w samochodzie, miała poczucie bezpieczeństwa.
Większe niż wtedy, w klasie, tamtego wieczoru, kiedy została poczęta
Trina.
Piwek zgasił silnik, postawił motor na podnóżku i dał jej znak,
by również wyłączyła stacyjkę. Zawahała się. Istniał jeszcze jeden
sposób sprawdzenia, czy złapała gumę. Zagryzając wargi, wrzuciła
bieg i nacisnęła gaz, usiłując ostro ruszyć do przodu.
S
Kłap, kłap, kłap: odgłos był aż nazbyt znajomy. Stare opony
często sprawiały jej kłopoty. Z westchnieniem zatrzymała wóz. Bystry
R
facet, od razu zauważył. Albo... albo też sam to zrobił. Spojrzała
badawczo na pochylającą się ku niej wysoką postać. Mina pod ty-
tułem: „A nie mówiłem", rozłożone w geście zdumienia ręce.
Zupełnie prawdopodobna reakcja, Zapewne nie mógł zrozumieć,
czemu usiłowała odjechać z przebitą oponą. Meri opuściła szybę o
kilka centymetrów.
- Czy mógłbyś zadzwonić po pomoc drogową? - zawołała.
Zdawał się namyślać przez chwilę, a potem machnął ręką.
- Sam ci zmienię.
- Nie ma potrzeby. Moje ubezpieczenie pokrywa koszty pomocy.
- Pomogę ci za darmo - uśmiechnął się i wsunął palce w szparę. -
Poza tym nie chcę zostawiać cię samej.
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- Dam sobie radę, nie bój się - zapewniła dzielnie, ale na wszelki
wypadek usiłowała zamknąć okno.
- Po pierwsze, nie dasz sobie rady, a po drugie, za chwilę
zgnieciesz mi palce - skrzywił się.
Nagle spostrzegła z przerażeniem, że korbka w drzwiach się
obraca. Ten potwór na siłę otwierał szybę! Chwyciła za korbkę,
próbując go powstrzymać, ale choć użyła obu rąk, szyba opuszczała
się nieubłaganie.
Do wnętrza wozu wdarło się chłodne wieczorne powietrze. Meri
szarpnęła się w tył, kiedy ręka w motocyklowej rękawicy sięgnęła do
S
stacyjki, przekręciła kluczyk i wyciągnęła go.
W ciszy, jaka nagle zapadła, uświadomiła sobie, że jej stopy
R
nadal przyciskają pedały, a całe ciało zesztywniało w napięciu, jak u
schwytanego w pułapkę zwierzęcia.
- Błagam - wykrztusiła drżącym głosem - idź i zadzwoń po
pomoc drogową. — Broda jej drżała i zęby zaczęły szczękać.
- Zimno ci? - zapytał, zdejmując kask. Z uporem zacisnęła usta.
-Meri, proszę - zaczął rozpinać kurtkę-wyjdź i włóż to. Masz
niepowtarzalną okazję, by przekonać się, że potrafię być rycerski.
Chciała zaprotestować, lecz nie była nawet zdolna odmownie
pokręcić głową.
- Posłuchaj, naprawdę chcę ci pomóc— powiedział
zniecierpliwiony. - Załóż to. - Wrzucił jej kurtkę przez okno i wycofał
się, by otworzyć bagażnik.
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Teraz! - pomyślała gorączkowo. Wysiadaj i uciekaj,
gdziekolwiek, byle dalej od niego. Nim zdołała się opanować, już
wystawiła nogę przez półotwarte drzwiczki. W tym samym momencie
podlewarowany wóz zakołysał się i zaczął przechylać. Zawahała się.
Piwek nie kłamał. Tak jak obiecał, zmieniał koło. Nic ponadto.
Uspokojona wyszła z samochodu, zanim zdążył go podnieść.
Narzuciła kurtkę na ramiona i odetchnęła z ulgą.
Piwek, schylony nad bagażnikiem, oglądał zapasowe koło.
- Twój zapas jest takim samym kapciem jak prawa opona - rzucił
przez ramię. - Kiedy ostatni raz go sprawdzałaś?
- Nie wiem... - wyjąkała. — Nie pamiętam. - Wolała nie
dodawać, że nigdy tego nie robiła.
- Nie pamiętasz - powtórzył powoli, - Niemniej jednak trzeba
coś z tym zrobić. Posłuchaj, po prostu podwiozę cię do domu na
motorze, a jutro ściągniesz kogoś, żeby napompował i założył
zapasowe koło - zdecydował.
Meri z obawą zerknęła na potężnego harleya, czarnego i
połyskującego chromem. Na baku ognistymi literami wymalowany
był napis TNT. Maszyna wyglądała równie demonicznie i groźnie, jak
jej właściciel.
Miałaby jechać do domu na czymś takim? I siedzieć, obejmując
tego mężczyznę?
Piwek natychmiast odczytał jej myśli i przez dłuższą chwilę
wpatrywał się w drobną postać w eleganckim kostiumiku.
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